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OBIECANKI 


W ostatnich tygodniach pojawiły 
się ze strony czynników miarodaj- 
nych znamienne oświadczenia, doty- 
czące warunków egzystencji praco- 
wników kolejowych. Oficjalny cha- 
rakter tych oświadczeń, tudzież po- 
waga zagadnień, do których się odno- 
szą, nakazują nam zwrócić na nie u- 
wagę i przyjrzeć się im bliżej, aby o- 
kreślić z możliwą dokładnością 
rzecz dla nas najważniejszą, a 
mianowicie: jakie jest prawdopo- 
dobieństwo zrealizowania udzie- 
~ lonych nam obietnic. 

Najważniejszem z tych oświadczeń 
było niewątpliwie oświadczenie, zło- 
żone przez p. Ministra Komuni- 
kacji Romockiego, wobec delegacji 

.2. K. Pan Minister oświadczył 
onns (według informacyj pra- 
sowych), iż w związku z wyodręb- 
nieniem i organizacją przedsiębior- 
stwa Polskie Koleie Państwowe na 
podstawie Dekretu Prezyd. Rzplitej 
z dnia 24 września 1926 r., system 
uposażeń pracowników kolejowych 
będzie wyodrębniony z ogólnych 
norm uposażeniowych w ciągu naj- 
bliższych dwóch miesięcy, przyczem 
uposażenie kolejarzy będzie podwyż- 
szone. : 

Z tem podstawowem oświadcze= 
niem wiąże się do pewnego stopnia 
(zwłaszcza, jeśli chodzi o zakreślony 
w niem termin) inne oświadczenie 
Rządu, a mianowicie, oświadczenie, 

“złożone w dniu 22 marca 1927 r. na" 
posiedzeniu Komisji Komunikacyjnej 

Sejmu, która obradowała nad wnios- 
kiem, domagającym się wydania pra- 
gmatyki służbowej dla kolejarzy. Re- 
ferent tej sprawy zaproponował do 
uchwalenia rezolucję, w której Seim 
wzywa Rząd, aby wydał i wprowa- 
dził w życie pragmatykę najpóźniej 
do dnia 31 maja r. b. Z ust reprezen- 
tanta Rządu padło oświadczenie, iż 
termin ten zachowany będzie i że 
Dragmatyka zostanie do tego dnia 

Prowadzona w życie. 
kę reszcie, w czasie audjencji blo- 

u kómunikacyjnego u p. wicepremie- 


ra Bartla, ten ostatni oświadczył 
wprawdzie, iż ogólna podwyżka upo- 
sażeń zasadniczych jest z punktu wi- 
dzenia Rządu nadal niemożliwa, że 
jednak możliwem i koniecznem jest 
natychmiastowe podwyższenie ubocz- 
nych poborów pracowników kolejo- 
wych. 

Wszystkie te oświadczenia i za- 
warte w nich wartościowe obietnice 
zasługują na bezwzględne i bezwa- 
runkowe uznanie. Stanowią one nie- 
w „pliwie duży krok naprzód i wy- 
z alają nas z błędnego koła usta- 

+ icznych żądań, beznadziejnych, na 
skutek sianowczego oporu Rządu. 
Opinia kolejarska przyjęła te oświad- 
czenia chętnie do wiadomości i zare- 
jestrowała je skrzętnie. Chcemy i mu- 
simy w nich widzieć zobowiązanie 
Rządu, weksel podpisany dla nas, we- 
ksel, którego przed pięcioma miesią- 
cami p. wieepremjer Bartel za żadną 
cenę podpisać nie chciał. Jeśli wolno 
się tak wyrazić — będziemy „trzy- 
mali Rząd za słowo“, za słowo, które 
padło w oświadczeniach oficjalnych, 
ogłoszone zostało w' prasie, dotarło 
do wiadomości tych, którzy na słowo 
takie czekali od dawna w zniecierpli- 
wieniu. 
obecnego Rządu, który stale podkre- 
Śślał i podkreślać nie przestaje, iż słów 
swoich na wiatr nie rzuca, Rządu, 
który nie wahał się mówić nam w o- 
czy rzeczy najprzykrzejszych, moty- 
wując to swoją: prawdomównością — 
upoważnia nas nadto i do tego, iż 
w czasie właściwym będziemy mieli 
prawo domagać się, aby obietnice zo- 
stały spełnione, 


Z tych względów podane wyżej o- 
świadczenia są niewątpliwie jeśli nie 
realnym sukcesem, to napewno i sta- 
newczo poważną zdobyczą w postaci 
bardzo doniosłego argumentu w na- 
szej akcji. Zdobyliśmy jeszcze jeden 
atut w obronie naszych postulatów, 


- które prawdzie jako uznane powszech- 


nie za słuszne i sprawiedliwe, nie po- 
trzebują, odnośnie do swej treści, rio- 
wych uzasadnień, którym jednakże, 


Dotychczasowe stanowisko: 


jak dotąd, brak było oparcia wskutek 
kategorycznie odmownego stanowi- 
ska Rządu. 

Takie iest znaczenie i taka war- 
tość omawianych obietnic. Gdy jed- 
nak zechcemy przyjrzeć się bliżej 
tym obietnicom, zwłaszcza gdy ze- 
chcemy sprawdzić możliwość ich 
zrealizowania w związku z obe- 
cną sytuacją polityczną i gospo- 
darczą, oraz z uchwalonym już osta- 
tecznie budżetem — okaże się, że w 
większości swojej nie posiadają one 
żadnego innego znaczenia, prócz te- 
go, iż stanowią obietnicę, która zrea- 
lizowana być winna, jeśli Rząd nie 
chce narazić się na zarzut gołosłow- 
ności i płynącą stąd kompromitację. 

Mało reałną wydaje się nam w 
pierwszym rzędzie obietnica p. Mini- 
stra Kolei, iż uda mu się w ciągu 
dwóch miesięcy wyodrębnić koleja- 
rzy z ogólnych norm uposażenia i 
równocześnie uposażenie to podwyż- 
szyć. Warunki formalne dla takiego 
wyodrębnienia istnieją niewątpliwie. 
Rozporządzenie p. Prezydenta Rzpli- 
tej o utworzeniu przedsiębiorstwa 
P. K. P. postanawia najwyraźniej, iż 
uposażenie pracowników przedsię- 
biorstwa P. K. P. ustalone będzie w: 
drodze Rozporządzenia Rady Miti- 
strów. A zatem nietylko można, ale 
nawet należy wyodrębnić' przede- 
wszystkiem P. K. P: w osobne przed- 


siębiorstwo, aw związku z” tem, 
również i kolejarzy odnośnie 
do norm  uposażeniowych. Prak- 


tyczne zrealizowanie tej sprawy jest 
jednak o wiele trudniejsze, niżby się 
to mogło zdawać. Istnieją czynniki, 
które za żadną cenę nie chcą dopu- 
ścić do takiego wyodrębnienia. Po- 
minąwszy szereg poważnych trudno- 
ści, wysuwanych przez rozmaite 
wbływowe czynniki, należy zanoto= . 
wać pogłoski, iż opozycja przejawia 
się ponoć najsilniej wśród pp. urzęd- 
ników -Ministerstwa Komunikacji. Na 
tę okoliczność zwracamy uwagę p. 

Ministra. Jeśli bowiem pogłoski te - 
oparte są na prawdzie — nie prędko 
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będzie mógł plany swoje urzeczy- 
wistnić, napotykając na opór u tych, 
którzy winni mu pomagać w ich rea- 
lizowaniu. 


Choćby jednak udało się p. Mini- 
strowi wyodrębnić koleje do końca 
maja r. b., wyodrębnienie to będzie 
jedynie formalnem w sprawie naj- 
ważniejszej, t. j. w sprawie planu fi- 
nansowego. Nie umiemy sobie wyo- 
brazić, aby było rzeczą możliwą 
uwolnić się przed kwietniem r. 1928 
od skrępowania budżetem — wobec 
czego nawet w razie wyodrębnienia--— 
M. K.“ nie zyska swobody działania 
w swojej gospodarce, a z naszego 
puriktu widzenia o to przedewszyst- 
kiem chodzi. 


Już samo wyodrębnienie przedsta- 
wia zatem trudności. Trudności te 
mnożą się, jeśli oprócz wyodrębnie- 
nia, zechcemy również i poprawy 
uposażeń kolejarzy do wysokości ta- 
kiej, która odpowiada ich rzeczywis- 
tym potrzebom. I znowu konstatuje- 
my, iż warunki formalne istnieją. 
P. K. P. przy racjonalnej gospodarce, 
przy zastosowaniu metod handlowych 
w razie wyzbycia się charakteru in- 
stytucji dobroczynności i miłosierdzia 
publicznego, jest w stanie dać praco- 
whikom swoim wydatną podwyżkę 
poborów. Opinja Sejmu, wyrażona w 
rezolucji, uchwalonej łącznie z bud- 
żetem, wzywa Rząd do podwyższe- 
nia uposażeń kolejarzy i pocztowców 
ponad uposażenie innych pracowni- 
ków państwowych. Jednakże, je- 
Śli idzie nie o teorię, ale o realne mo- 
żliwości, trudno przypuścić, aby było 
rzeczą łatwą wszystkie nasu- 
wające się tutaj trudności. usunąć.. 


BLOK 


W poprzednich numerach „Maszy- 
nisty* zajmowaliśmy się wyczerpu- 
jąco sprawą podwyższenia wynagro- 
dzeń ubocznych. W kilku artykułach 
skreśliliśmy obecny stan tej sprawy, 
tudzież historję starań, które podejmo- 
waliśmy bądź to ma własną rękę, bądź 
też łącznie z blokiem. 

- Dla bloku kwestja dodatków ubo- 
cznych stała się aktualna w chwili, 
gdy stało się jasnem, iż ani Rząd, ani 
Sejm nie ma uczciwego zamiaru pod- 
wyższenia  poborów zasadniczych 
dla pracowników -państwowych. Ze 
względu na to, iż dochodowe budżety 
kolei i poczty mogą pokryć nawet 
wydatną podwyżkę uposażeń: swoich 
pracowników, stała się aktualną akcja 
zmierzająca w innym, jak dotąd kie- 
runku, a mianowicie, akcja, której ce- 
lem byłaby poprawa bytu kolejarzy 
i pocztowców, nie drogą ogólnej pod- 
wyżki stawek uposażeniowych, lecz 
drogą odpowiedniego zwiększenia i 
rozbudowania dodatków ubocznych. 

Dyskusja wszczęta z Ministrem Ko- 
minikacji, teoretycznie doprowadziła 
do uzgodnienia poglądów. P. Minister 
Romocki obiecał przyznać takie pod- 
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należałoby sprawić, aby Skarb 
zrzekł się dopłaty do kołei, co posta- 
wiłoby kwestję równowagi budżeto- 
wej pod znakiem zapytania. Należa- 
loby znaleźć inne fundusze na inwe- 
stycje, a przeznaczone na ten cel su- 
my, użyć na poprawę bytu kolejarzy. 
Skoro obie te możliwości wypada 
wykluczyć, pozostaje ewentual- 
ność trzecia: zmiana polityki ta- 
ryfowej i cofnięcie ułg taryfowych, 
a więc pociągnięcie o charakterze re- 
wolucyjnym, pociągnięcie, sięgające 
tak głęboko w gąszcz skomplikowa- 
nych zagadnień polityki ekonomicznej 
państwa, iż pozwalamy sobie powąt- 
piewać, czy p. Minister Romocki bę- 
dzie miał odwagę tak sprawę posta- 
wić, a Rząd ochotę życzeniom jego 
zadość uczynić. 

Kłopot o to nie spada wprawdzie 
na nas, ale na p. Ministra, który, sko- 
ro obiecał, winien dotrzymać. Na- 
szym jednak obowiązkiem jest ocenić 
obietnicę p. Ministra krytycznie i wy- 
razić powątpiewanie w jej realność. 


Można, oczywiście, z obietnicy p. 
Ministra zrobić parodję, gdyż każda, 
choćby groszowa podwyżka, nie 
przestaje być podwyżką, nie 
sądzimy jednak, aby p. Minister 
chciał robić żarty z poważnej sprawy. 

Realniejszą jest obietnica, dotyczą- 
ca pragmatyki. Nic nie stoi na prze- 
szkodzie jej wydania już w maju 1927 
r. Wszak w M. K. znajduje się cała 
sterta rozmaitych projektów, a temat 
jest tak oklepany w zasadach podsta- 
wowych i w szczegółach, iż chyba 
trudności ze strony M, K. być nie po- 


winno. 
Tym razem trudnośći pochodzić 


Nr. 7 


będą od nas, t.j. od pracowników, 
wzgl. ich związków. Zagadnień, zwią- 
zanych z ustaleniem naszych praw i 
obowiązków, nie możemy żadną mia- 
rą pozostawić do rozstrzygnięcia sa- 
memu Rządowi. Nawet niezależnie 
od tego, czy Rząd da nam to, co chce- 
my, czy też nie — domagamy się 
choćby dla samej zasady, naszego 
współudziału w ustalaniu treści prag- 
matyki i naszej zgody na tę treść. 
Z tego postulatu i z tego prawa zre- 
zygnować nie możemy, a że, jak do- 
tąd, nic nie wiemy, co się robi w tym 
względzie w Ministerstwie, a w do- 
datku, nie mamy wiary w to, aby 
M. K. dobrowolnie zechciało nam 
przyznać te prawa, które się nam 
słusznie należą — przeto trudności 
będą duże, a termin, ustalony przez 
Rząd, zapewne utrzymać się nie da. 

Stosunkowo największy procent 
prawdopodobieństwa przyznać nale- 
ży oświadczeniu p. wicepremiera 
Bartla. Szczegóły oświadczenia tego 
podajemy na innem miejscu, omawia- 
jąc wyczerpująco audjencję bloku u p. 
wicepremjera. Z zastrzeżeniem, że p. 
Bartel mówił szczerze i że zechce 
przyrzeczeń dotrzymać, można jego 
oświadczenie traktować poważnie. 

Uważny przegląd obiecanek rzą- 
dowych doprowadził nas zatem do 
wyników stanowczo ujemnych. Obiet- 
nice p. Ministra Komunikacji pozosta- 
ną zapewne tylko obietnicami, w spra- 
wie pragmatyki czeka nas ciężka i tru- 
dna walka. Pozostaje podwyżka wy- 
nagrodzeń ubocznych, której granic 
nie znamy dotąd, ale o której bez oba- 
wy pomyłki stwierdzić należy, iż nie 
da nam tego, coby się nam słuszn* 
i sprawiedliwie należało. 


U P. WICEPREMJERA 


wyżki i to już w czasie najbliższym. 
Idylla skończyła się z chwilą, kiedy 
Ministerstwo zakomunikowało bloko- 
wi o swoich „zamierzeniach“ w tej 
sprawie. „Zamierzenia“ te, podane 
przez mas w dosłownem brzmieniu 
do wiadomości czytelników, wskaza- 
ły wyraźnie, iż istnieje między nami, 
a M. K. głębokie i zasadnicze nieporo- 
zumienie. Zamiarem naszym było dro- 
ga podwyższenia i rozbudowy dodat- 
ków ubocznych, poprawić byt koleja- 
rzy, M. K. na odczepnego połatało to 
i owo, przyznając pracownikom w re- 
zultacie po kilka złotych, a niejedno- 
krotnie nawet po kilkadziesiąt groszy 
miesięcznie. í 
Oczywiście, nie pozostaliśmy dłuż- 
ni odpowiedzi. Zakomunikowaliśmy p. 
Ministrowi, co myślimy o jego zamie- 
rzeniach, stwierdzając, iż są one wię- 
cej, niż skromne, a skutkiem tego, dla 
pracowników. niewystarczające. Samo 
M. K. zorientowało się, zresztą, co 
myślą o tem kolejarze, jeśli nie z me- 
morjału bloku, to napewno z objawów 
żywiołowego protestu, z którym spo- 
tkały się jego „zamierzenia“ wśród 
ogółu kolejarzy na linji. í 


Wypadało nam tedy zwrócić się do 
całego Rządu, za pośrednictwem oso- 
by. p. wicepremiera. 

P. Minister Bartel przyjął reprezen- 
tację*bloku w dniu 22 marca r. b., na 
przeszło dwugodzinnej konierencji. W 
skład delegacj wchodzili z ramienia 
Z. Z. K. poseł Kuryłowicz i Sekretarz 
gen. Grylowski, z ramienia Z. Z. M. 
kol. Majlich, z ramienia Z. U. K. p. 
Lempke, oraz z ramienia Z. P. P. T. T. 
p. Szczurek. J 

W imieniu delegacji przemówił ob- 
szernie kol. poseł Kuryłowicz, poczem 
delegaci uzupełniali jego przemówiie- 
nie, wnikając w szczegóły rozpatry- 
wanych na audjencji spraw. Imieniem 
naszego Związku, zabrał głos kol. 
Majlich, który w dłuższem przemó- 
wieniu, zobrazował stan rzeczy, wy- 
tworzony sanacyjną polityką Rządu 
koalicyjnego i znaczną obniżką pobo- 
rów ubocznych z marca w 1926 r. Ko- 
lega Majlich położył nacisk przede- 
wszystkiem na kwestję zmiany obec- 
nego systemu wynagrodzenia za czas 
spędzony w służbie z godzinowo - ki- 
lometrowego na kilometrowe, pod- 
kreślając, iż system obecny jest 
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niesprawiedliwy i krzywdzący 
niezasłużenie tych pracowników, któ- 
rzy z przyczyn od siebie niezależnych 
nie są w możności wykazać się więk- 
szą liczbą kilometrów, choć wykazu- 
ja równą, jak inni ilość godzin pracy. 
Kol. Majlich skreślił następnie histo- 
rję obniżki godzinowego, dokonanej 
w marcu r. 1926, przypominając, iż 
znajdujący się wówczas u władzy 
rząd koalicyjny, wykazał w tej spra- 
wię bardzo dużo wyraźnej złej woli. 
Zmuszony rzekomo do obniżenia za- 
robków ubocznych o 25 proc., w isto- 
cie obniżył je o 40 do 50 proc. Skoro 
zaś Związek w dyskusji wstępnej nad 
tą sprawą, kierując się względem na 
konieczności państwowe, w zamian 
za utrzymanie reszty stawek, zapro- 
ponował zniesienie t. zw. nadgodzin 
i nadkilometrów — Rząd skwapliwie 
skorzystał z tej propozycji i nadgo- 
dziny zniósł, nie przyznając w zamian 
żednej rekompensaty. Dziś — wyna- 
grodzenie godzinowe i kilometrowe— 
nie spełnia już swego zadania, przy 
obecnych bowiem stawkach nie po- 
krywa wydatków, ponoszonych przez 
pracowników, ze względu na charak- 
ter ich zajęcia służbowego. 
Pracownicy kolejowi nie mogą zro- 
zumieć postępowania Rządu, który 
podwyższa pobory zasadnicze ze 
względu na wzrost drożyzny, zaś po- 


bory uboczne, których wartość skut- * 


kiem wzrostu  drożyzny również 
zmniejszyła się znacznie, pozostawia 
na poziomie z lipca 1925, gdyż od tego 
czasu nie podnoszono mnożnej dla 
tych dodatków. 

Obecne zamierzenia M. K. są nie- 
wystarczające. Przedewszystkiem 
pomijają one szereg zagadnień nie- 
zmiernie doniosłych, jak np. umundu- 
rowanie. Odrzucanie postulatów ma- 
szynistów w sprawie umundurowania 
niczem nie jest uzasadnione. Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, nawet dla 
laika, iż maszynista i jego pomocnik, 
ubrań służbowych potrzebują nieod- 
'zownie. Wydatek na ten cel obciąży 
budżet kolei kwotą bardzo drobną — 
tak, że nic mie stoi na przeszkodzie 
spełnieniu tego postulatu, chyba brak 
dobrej woli po stronie czynników mia- 
rodajnych. 

Projektowane podwyżki uposażeń 
ubocznych, nie są wystarczające. 4- 
procentowa zwyżka powstała skut- 
kiem zamierzonej zmiany mnożnej Z 
41 na 43 grosze, tie przyniesie pozą- 
danego efektu. Również nie można za 
„poprawę bytu“ uznać nieznacznej 
podwyżki djet delegacyjnych. Jedy- 
nemi realnemi punktami w zamierze- 
niach M. K. są: uregulowanie sprawy 
ryczałtów dla dyspozytorów, co zre- 
sztą nie wszędzie połączone jest z po- 
prawą bytu, oraz rozciągnięcie na Za- 
głębie węglowe dąbrowsko - krakow- 
skie, podwyższonego kilometrowego, 

obowiązującego na Górnym Śląsku. 
` Natomiast M. K. zapomniało o innej, 
"bardzo ważnej i wielokrotnie przez 
związek z naciskiem podnoszonej 
sprawie podwyższenia kilometrowe- 
gona przestrzeniach górskich, na któ- 
rych ze względu na profil drogi i zwią- 
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zaną z niem małą szybkość 
pociągów drużyny, mimo wyłtężającą 
i mozolną pracę zarabiają sumy bar- 
doz nieznaczne. Wreszcie kol. Majlich 
wskazał na upośledzenie drużyn prze- 
tokowych, które tak dawniej, jak i o- 
becnie wynagradzane są zupełnie nie- 
współmiernie z uciążliwością swojej 
pracy. 

Nad przemówieniami rozwinęła się 
dłuższa dyskusja, ułatwiona i ożywio- 
ma dzięki temu, że wicepremier Bar- 
tel, jako fachowiec w sprawach kole- 
jowych, zagłębiał się w każdy szcze- 
gół poruszanych przez delegację za- 
gadnień. 

Rezultat konferencji streścić się da 
mniejwięcej jak następuje: 

P. wicepremier jak dotąd, tak i na- 
dal oświadcza imieniem Rządu, iż 
ogólna podwyżka uposażeń „pracow- 
ników państwowych, nie da się na ra- 
zie urzeczywistnić. Rząd uznaje, że 
pobory pracowników państwowych 
są niedostateczne, jednakże będzie 
mógł podjąć dyskusję o ogólnej pod- 
wyżce najwcześniej w maju w 1927 r. 

P. Wicepremier zgadza się nato- 
miast z twierdzeniem, iż podwyżka 
uposażeń ubocznych kolejarzy i pocz- 
towców jest nietylko rzeczą komiecz- 
ną, lecz ponadto możliwą do przepro- 
wadzenia natychmiast, ze względu na 
dodatnie wyniki gospodarki tych 
przedsiębiorstw państwowych. W u- 
znaniu tej konieczności, p. wicepre- 
mjer, podzielając zdanie delegacji, iż 
projektowane dotąd podwyżki pobo- 
rów ubocznych są niewystarczające, 
odbędzie w dniach najbliższych kon- 
ferencję z Ministrami Skarbu, Komu- 
nikacji i Poczty, celem zastanowienia 
się, w jakim kierunku i w jakiej wyso- 
kości, przeprowadzić należy podwyż- 
kę uposażeń tych gałęzi służby. 

P. Wicepremier przyrzekł nadto, iż 
o swych decyzjach poinformuje zblo- 
kowane Związki i będzie się starał 
zamierzenia Rządu uzgodnić z Blo- 
kiem. 

W ten sposób streszczony rezultat 
konferencji z p. Ministrem Bartlem, 
wymaga oczywiście dodatkowych ko- 
mentarzy. 

Pierwszem pytaniem, które się 
nam nasirwa, jest zagadka, czy i p. 
wiepremjer posiada istotnie dobrą 
i mocną wolę spełnić to, co nam przy- 
rzekł. Trudno na pytanie to odpowie- 
dzieć coś pewnego. W każdym razie, 
dotychczasowe nasze doświadczenie. 
każe stwierdzić, iż p. minister Bartel 
zwykł dotrzymywać przyrzeczeń, o 
ile je daje, co mu się — mówiąc na- 
wiasem—zdarza dość rzadko. Nale- 
żałoby zatem sądzić, że i tym razem, 
obietnicy swej dotrzyma. 

Drugiem pytaniem i to bardzo nie- 
pokojącem, jest pytanie, w jakiej mie- 
rze nastąpi podwyżka dodatków i o ile 
postulaty nasze będą uwzględnione. 
Po doświadczeniu ostatniem z p. mi- 
nistrem  Romockim, musimy być 
ostrożni, gdyż spotkać nas może zno- 
wu bolesne rozczarowanie. P. Bartel 
nie dał nam w tym względzie korkre- 
tnych obietnic, uzależniając swoją 
decyzję, od wyników konferencji z p. 
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Ministrami Skarbu i Komunikacji. 
Pozwalamy sobie jednakże przypusz- 
czać,że p. Minister Bartel — skoro po- 
dzielił nasze zdanie, iż M. K. daje 
nam zatnało — postara się o to, abyś- 
my otrzymali więcej. 

Wreszcie nie bez znaczenia jest 
kwestja terminu zrealizowania obiet- 
mic. Złożyło się tak, iż p. Bartel kazał 
nam czekać „do maja'. Może nie na 
miejscu byłoby ironizowanie na ten te 
mat. Obawiamy się jednak, aby rze- 
czywisty maj, nie stał się owym „ma- 
jem“ symbolicznym, tym terminem, do 
którego odsyła się zwykle petentów. 


"których się chce odprawić z kwit- 


kiem. Pdwyższenie dodatków ubocz- 
nych ma wprawdzie nastąpić nie w 
maju, ale „natychmiast“, wiemy jed- 
nak dobrze, jak bardzo  rozciągliwe 
jest to pojęcie, wtedy, kiedy trzeba 
wydać cośkolwiek ze Skarbu Pań- 
stwa. 

Mimo te wszystkie zastrzeżenia, 
trudno zaprzeczyć, iż przynajmniej w 
tej dziedzinie zaczyna przebłyskiwać 
dla nas słaby na razie, ale wyraźny 
promyk nadziei. Z naciskiem wypada 
zaznaczyć, że skoro tak jest — zasłu- 
ga w tem zdecydowanej postawy ko- 
lejarzy i jednolitego frontu poważnej 
ich większości, ku czemu niemało 
przyczynił się blok komunikacyjny. 
W tej chwili mniej, jak kiedyindziej, 
usprawiedliwione są ataki na blok, a 
koniecznością staje się zdwojona pra- 
ca nad wzmocnieniem tak każdej po- 
szczególnej organizacji, jak też i ich 
zespołów. 


NADESŁANE 


Od Kolegów z koła Kraków Plła- 
szów otrzymaliśmy list z prośbą o za- 
mieszczenie w „Maszyniście'* nastę- 
pującego komunikatu: 

Dnia 14 m. b. r. odbyło się zebra- 
nie koła Kraków-Płaszów. Z ramie- 
nia Zarządu Okręgowego. uczestni- 
czyli: Prezes Okręgowy — kol. Spyt 
i kol. Szymonek. Zebranie zagaił 
Przewodnicz. koła — Weresz, sekre- 
tarzował — Wolf. Porządek dzienny 
obejmował sytuację Związku z ko- 
niecznością poprawy bytu maszyni- 
stów. Obecny stan walki o poprawę 


„ bytu zreferował Prezes Okręgowy, 


kol. Spyt, który w obszernem prze- 
mówieniu przedstawił położenie pra- 
cowników państwowych oraz żąda- 
nia w sprawie poprawy bytu, przed- 
stawione Rządowi przez zblokowane 
Związki. W rezultacie po wyczerpu- 
jącej dyskusji, zebrani uchwalili wez- 
wać Prezydjum Związku do energicz- 
nego działania, w obronie interesów 
stanąć solidarnie. na wezwanie Pre- 
zydjum do walki o poprawę bytu, 
przyczem przystąpiono do uchwały 
rezolucji następującej treści: Zebrani 
maszyniści koła m. Kraków-Płaszów 
uchwalają pełne zaufanie dla Zarzą- 
du Głównego za ich gorliwą i sku- 
teczną pracę ku obronie ogółu kole- 
gów. Natomiast pogardzają takimi, 
którzy dla własnych korzyści starają 
się złamać tę solidarność, która do- 
tychczas między członkami Z. Z. M. 
panuje. 
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. "Bunt geszefciarskiej sensacji przeciwko przyzwoitości 


Jedna z krajowych wytwórni filmo- 
wych wyprodukowała i demonstruje 
obecnie w kinoteatrach stolicy film 
p. t. „Bunt krwi i żelaza”. Nie prowa- 


dzimy u siebie sprawozdań filmowych. 


i nie interesowaliśmy się tym filmem 
gdyby nie gruba i bezczelna nieprzy- 
zwoitość na którą pozwoliła sobie po- 
szukująca taniej sensacji wytwórnia. 
Interesuje nas ta część filmu, która ma 
być stosownie do zapowiedzi oparta 
na noweli sławnego pisarza Gústa- 
wa Daniłowskiego p. t. „Pociąg“. 

Mniejsza o to, jak, i dlaczego, ale 
pan reżyser „potrzebował“ w pew- 
nej chwili sfilmować sytuację tragicz- 
ną. Pociąg pozbawiony obsługi, bez 
drużyny parowozowej z parowozem 
pełnym pary, zbliża się z pełną szyb- 
kością na stacji końcowej. Niema 
środków na zatrzymanie pociągu, ka- 
tastrofa nieunikniona. Efekt literacki 
polega na wykorzystaniu momentu, na 
doprowadzeniu nerwów czytelnika 
czy widza do najwyższego napięcia 
aby następnie zakończyć efektownem 
odprężeniem. 

Daniłowski wyzyskał ten moment 
ze znajomością rzeczy i talentem. Mia- 
sto Ryszwil (nazwa symboliczna Ri- 
che - ville — bogate miasto) wyleg- 
ło na dworzec, oczekując powrotu 
całego młodego pokolenia, dzieci 
Ryszwilu, które udały się na wy- 
cieczkę. Za dworcem kończą się 
tory kolei. Otwiera się przepaść 
z groźnie szumiącą na jej dnie rzeką. 
Zebrani rodzice nastrojeni są pogod- 
nie — nic dziwnego oczekują wszak 
swoich majmilszych, swoich pociech 
i swoich nadziej. i 

Zawiadowca stacji otrzymuje tym- 
czasem depeszę: Z niewiadomych 
przyczyn obsługa wypadła z pociągu. 
Maszynista i palacz znalezieni zosta- 
li bez życia na plancie, konduktor 
ciężko ranny i nieprzytomny nie mo- 
że dać wyjaśnień. Zauważono ślady 
bójki wśród personelu. Tymczasem 
pociąg pędzi a w pociągu dzieci, po- 
grążone w śnie, w  odrętwieniu 
w dziwnej niemocy, skarżą się wza- 
jemnie na ciężar przygniatający im 
piersi, mimo wysiłków nie mogą wy- 
dobyć z siebie energji. 

Unosi je żywioł, siła potężna przez 
człowięka ujarzmiona i jego woli po- 


słuszna, ale ślepa i bezlitosna, gdy się 
wyzwoli z pod jego władzy i dozoru. 
Dzieci przytłoczone i spętane niemo- 
cą i snem tragicznym, nie wiedzą, że 
u krańca ich drogi, miast radości i po- 
witania czeka ich śmierć. Efekty mno- 
żą się, Zawiadowca zwątpił o możno- 
ści zatrzymania pociągu i podzielił się 
straszną wiadomością z zebranymi 
na dworcu rodzicami, niemym gestem 
wskazując na przepaść, w której za 
chwilę muszą znaleźć Śmierć dzieci 
Ryszwilu. 

Tłum, bezradny, pada na kolana, 
modląc się w rozpaczy o cud, skoro 
moc ludzka katastrofie zapobiec nie 
zdoła. Znalazł się jednak! ktoś, kto nie 
na cud, ale na własną zręczność ii- 
czył. Z wiaduktu wskakuje do pędzą- 
cego pociągu i zatrzymuje go przed 
zmartwiałymi ze zgrozy Ryszwila- 
nami. 

Powtarzamy raz jeszcze, że nie 
piszemy sprawozdania literackiego, 
dlatego nie możemy zastanawiać się 
nad znaczeniem i wewnętrznym sen- 
sem tej pięknej noweli. Ma ona nie- 
wątpliwie znaczenie symboliczne, a 
opisane w niej wypadki, są napewno 
przenośnią poetycką, są metaforą, 
pod którą kryje się głęboka treść ide- 
owa. 

Co zostało z tej noweli po sfilimo- 
waniu jej przez reżysera domowego 
chowu? Cały symbol rozwiał się. Nie 
rodzice oczekują swoich dzieci, ale 
wyrzucony z sypialni kochanek nie- 
cierpliwie czeka na dalszy ciąg ro- 
mansu z cudzą żoną, którą uwiódł, 
doprowadzając tem męża do samobój- 
stwa. Oczywiście jedno świństwo 
idzie za drugiem. Daniłowski nie mó- 
wi dlaczego powstała bójka pomiędzy 
personelem i dlaczego personel wy- 
padł z pociągu.. Może walczono z sza- 
leńcem, może chodziło o unieszkodli- 
wienię stracefńica lub świadomego 
swych zamiarów zbrodniarza. Nad 
sprawą wisi w noweli zagadka. 99 
ludzi na 100 przypuści jakiś konflikt 
tragiczny. Domorosły, a zdaje się bez- 
rogi, reżyser myślał i wykombinował 
inaczej. Nic innego, tylko wódka. Wi- 
dzimy zatem w iilmie budującą scenę, 
jak maszynista popija z potężnej fla- 
chy w czasie jazdy, a pomocnik usiłu-- 


Z powodu filmu p. t. „Bunt krwi i żelaza“, 


je mu w tem przeszkodzić. To jest 
według p. reżysera powodem wypad- 
ku. Pomijamy okoliczność, iż przez 
pomysły p. reżysera zatraca się efekt, 
w miarę, jak okoliczności stają się 
uieprawdopodobne. W pociągu jadą 
zdrowi i dorośli ludzie. Przez 
pół godziny, kto żyje i może, 
trąbi, ryczy i gwiżdże na pociąg, peł- 
ny pasażerów i eskortowany przez 
drużynę konduktorską, a pociąg je- 
dzie sobie dalej, albowiem p. reżyser 
zapomniał zapewne, że i konduktorzy 
polscy piją w służbie wódkę, że czy- 
ni to również i nadkonduktor, że 
wszyscy są skutkiem tego pijani. Za- 
pomniał też upić wszystkich pod- 
różnych, którzy stoją sobie spo- 
kojnie w oknie, a żaden z nich nie 
chwyci za rączkę hamulca. Nie zapo- 
mniał natomiast, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, upić siebie sa- 
mego, gdyż po trzeźwemu podobne 
myśli do głowy nie przychodzą. 


Maszyniści polscy stoją zbyt wy- 
soko ponad reżyserami takiego po- 
kroju, aby pomysły takie mogły ich 
obrazić. Ktoś, kto w ten sposób w pol- 
skim filmie spotwarza i poniża pol- 
skiego kolejarza, nie zasługuje na to, 
aby jego osobą i pomysłami zająć się 
poważnie. Nie o reżysera nam też 
chodzi, ale o co innego. 


Piękny ten film zdjęty został z „ła- 
skawą pomocą i przy poparciu Dy- 
rekcji Kolei Państwowych w War- 
szawie', która dopuściła reżysera na 
terytorjum kolejowe, pozwoliła mu 
zdejmować urządzenia kolejowe i u- 
życzyła mu bodaj personelu dla osią- 
gnięcia szlachetnych jego zamiarów. 


Nasze pretensje wyrażamy zatem 
pod adresem Warszawa. 
Ten, kto pozwolił na sfilmowanie te- 
zo świństwa, znając treść scenarjusza, 
lub też pozwolił na zdejmowanie fil- 
mu, nie znając treści, jest współwinny 
spotwarzenia i zohydzenia polskiego 
maszynisty. Do niego mamy preten- 
sję. Dyrekcji nie wolno pozwałać i do- 
pomagać, aby zohydzano bez przy- 
czyn i niesłusznie polskiego koleja- 
rza. Dlatego domagamy się stanow- 
czo, aby D. K. P. zażądała natych- 
miast usunięcia z filmu gorszącej i:o- 
hydnej sceny pijaństwa. 


Protokół Zjazdu Korespondentów „Techniki Parowozowej" 


odbytego dnia 6 marca 1927 r. w lokalu Związku Zaw. Maszynistów Kolejowych, Chmielna 9 m. 9. 


Obecni: 1) z ramienia Z. Z. M., Re- 
dakcji „Maszynisty” i „Techniki Paro- 
wozowej': Redaktor „Techniki Pa- 
rowozowkj* Inż. Kruszewski, 
Prezes Związku Zawodowego Maszy- 
nistów — J. Majlich, Sekretarz — 


"W. Siadak; Skarbnik — H. Som- 


merfeld, Redaktor „Maszynisty* 
— Dr. J. M. Żuniak, 2) zaprosze- 
ni uczestnicy Zjazdu: Bystrza- 


nowski Bronisław, Chmie- 
lewski Apolinary, Fichtel 
Jan, Gunderman Jan, Ha- 


berArtur, Janowskilgnacy, 
Klawe Karol, Klewenha- 
gen  Maksymiljan, Korol 
Stanisław, Kupczyk © Jan, 
Kwaśniewski Paweł, Liso- 
wski Jan, Perek Józef, 
Schabowski Fraciszek,Soeb- 


czak Stanisław, Spyt Sta- 
nisław, Struś Jan, Urbań- 
ski Władysław, Wiśniew- 
ski Tomasz, Wolf Otto. 
Porządek obrad: 1) Słowo wstępne 
(Prezes Z. Z. M. kol. Majlich), 2) Pro- 
gram redakcji „Techniki Parowozo- 
wej“, 3) Wnioski, dotyczące formatu, 
objętości i terminów wydawania 
„Techniki Parowozowej”, 4) Sposoby 
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nawiązania kontaktu z- potrzebami 

„praktycznego życia maszynisty, 5) 
Ankieta -o doszkalaniu technicznem, 
6) Sprawa treści podręcznika tech- 
nicznego dla maszynistów, 7) Sprawa 
zakładania i prowadzenia Kółek Tech- 
nicznych przy Kołach miejscowych 
Z. Z. M. 


Do punktu 1. 


Kol. Majlich imieniem Prezy- 
djum Z. Z. M. wita zaproszonych u- 
czestników Zjazdu, którzy na apel 
Prezydjum stawili się w komplecie. 
Stanowi to dla Prezydjum gwarancję, 
że podjęta przezeń praca oświatowa 
nad podniesieniem wiedzy technicznej 
maszynistów kolejowych jest pracą o- 
wocną i, że ogół uświadomionych ko- 
legów udzieli Prezydjuim w tym 
względzie poparcia. Celem każdego 
Związku jest uzyskanie dla członków 
dobrobytu. Aby ten cel uzyskać, na- 
leży wzmacniać spójnię organizacyj- 
ną, która jest tem silniejsza, im sil- 
niejsze węzły łączą członków z orga- 
nizacją. W statucie Związku nakre- 
Śślony jest wyczerpująco program 
działalności Związku. Dotąd Związek 
zajęty ciężką walką o poprawę bytu, 
nie mógł realizować innych zadań, dla 
których przeprowadzenia został 
stworzony. Dopiero w roku bieżącym 
można było przystąpić do zapocząt- 
kowania pracy oświatowej, której 
pierwszym etapem jest techniczne 
czasopismo, wydawane od stycznia 
1927 r. p. t. „Technika Parowozowa*. 
Prezydjum pragnie sprawdzić, czy 
inicjatywa jego była słuszną, a nadto 
dowiedzieć się. jakie są żądania ze 
strony ogółu uświadomionych kole- 
gów, odnośnie do samego istnienia. 
formatu, treści i poziomu „Techniki 
Parowozowej'*. 

Przy tej sposobności Prezydjum 
podda pod obrady Zjazdu całokształt 
swych zamierzeń w kierunku pracy 
oświatowej w dziedzinie wiedzy fa- 
chowej. Mówca przekonany, iż obra- 
dy Zjazdu toczyć się będą w nastroju 
poważnym ku pożytkowi ogółu, po- 
czuwa sie do obowiązku złożyć spe- 
cialne podziękowanie p. inż. Kruszew- 
skiemu, który nie szczędził trudu i 0- 
chołnie ofiarował swoią współpracę 
w tych zamierzeniach Prezydjum. 

Nastąpiło ukonstytuowanie się Pre- 


zydium Ziazdu. obradom przewodni- - 


czył kol. Majlich. 
wadził kol. Siadak. 


Do punktu 2. 


P. inż. Kruszewski: Zanim 
pracownik kolejowy uzyskał stano- 
wisko maszynisty, musiał wykazać 


protokół pro- 


się pewnym zasobem wiedzy facho- 


wej teoretycznej i praktycznej przez 
złożenie 
Zdobywszy w ten sposób stanowisko 
i pełniąc nałożone nań obowiazki, nie 
może i nie powinien zaniechać dalszej 
pracy nad uzupełnieniem i pogłebie- 
niem swej wiedzy fachowej. Wy- 
kształcenie teoretyczne maszynisty 
"nie może pozostać na poziomie ostat- 
niego egza:ninu. Ustawiczne i szyb- 
kje postem techniki pojawiające sie 


przepisanych egzaminów. ` 
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coraz te nowe i coraz to bardziej 
skomplikowane typy parowozów, no- 
we przyrządy i t. d., stawiają maszy- 
niste w położeniu przymusowem: mu- 
si albo zapoznać się, dodatkowo z ich 
konstrukcją, albo też narazić się na 
dotkliwe i długotrwałe przykrości, 
płynące z braku należytej znajomo- 
Ści urządzeń, które obsługiwać musi. 
Na dalszym horyzoncie ukazują się 
nowe możliwości. Technika nowocze- 
sna usiłuje zastąpić dotychczasowy 
typ siły pociągowej w kolejnictwie 
typami innemi. Dla przykładu wymie- 
nić można chociażby: elektrowozy, 
Diesslowozy, silniki akumulatorowe, 
a wreszcie turbowozy. Wszystko to 
w niedalekiej już może przyszłości 
zdolne jest dokonać przewrotu w o- 
becnych warunkach. Maszyniści, w 
swoim własnym interesie, winni śle- 
dzić pilnie wszelkie postępy techniki, 
a to pod grozą, iż nowy stan rzeczy 
zastanie ich nieprzygotowanymi. Za- 
sklepienie się w wyłącznie praktycz- 
nem zajęciu, w którem doświadczenie 
mnoży się jedynie w jednej wąskiej 
dziedzinie t. j.: lokomotywie, jest nie- 
bezpiecznie również i ze względów in- 
dywidualnych. Nader często zdarza 
się, iż maszynista z takich, czy innych 
względów  zdyskwalifikowany do 
pracy na parowozie, teoretycznie 
zdolny do zarobkowania, w praktyce 
zajęcia znaleźć nie może, gdyż wie- 
dza jego nie sięga poza parowóz i to 
najczęściej poza taki typ parowozu, 
który najdłużej obsługiwał. Z tych 
wszystkich względów . inicjatywie 
Prezydium Z. Z. M. należy przyklas- 
nąć. „łechnika Parowozowa', jako 
czasopismo techniczne, przeznaczone 
dla potrzeb maszynisty i dostosowa- 
ne do jego wymagań, winno cieszyć 
się poparciem w pierwszym rządzie 
samych maszynistów, a następnie 
również i czynników oficjalnych, dła 
których poziom wiedzy fachowej ma- 
szynistów nie jest bynajmniej rzeczą 
obojętną. 


Mówca prosi o przeprowadzenie 
dyskusji najpierw nad kwestią, czy, 
zdaniem obecnych. wydawanie „Te- 
chniki Parowozowej* jest rzeczą 
wskazaną i uzasadnioną. 


W dyskusji zabierali głos kol.: Kla- 
we. Struś, Kwaśniewski i Lisowski, 
poczem Zjazd jednomyślnie zaapro- 
bował stanowisko Prezydium. stwier- 
dzając, iż wydawnictwo „Techniki 
Parowozowej* jest niezbędnem i po- 
żytecznem. Poszczególni mówcy wy- 
rażali Prezydium podziekowanie za 
podięcie tej pożytecznej inicjatywy. 


„Do punktu 3. 


Głos zabierali koledzy: Kwaśniew- 
ski, Klawe, Struś, Schabowski, Ja- 
nowski, Fichtel, Perek i Wiśniewski. 
Dyskutowano przedewszystkiem nad 
objętością „Techniki“, przyczem 
wszyscy mówcy wypowiedzieli się 
jednogłośnie. iż dotychczasowa obię- 
tość „Techniki“ jest za szczupła i win- 
na być zwiększona przynajmniej dwu- 
krotnie. W kwestji terminów ukazy- 
wania się „Techniki* przeważało zda- 
nie. iż wydawanie teiże w odstępach 


5 


jednomiesięcznych odpowiada swemu 
celowi.  Poważniejsza rozbieżność 
zdań zauważyć się dała w dyskusji 
nad formatem „Techniki, w której 
to sprawie jedni z obecnych byli zda- 
nia, iż format obecny jest właściwy, 
inni zaś wyrażali przekonanie, iż for- 
mat ten winien być zmieniony na kie- 
szonkowy. Dłuższą dyskusję wywo- 
łało zagadnienie poziomu artykułów 
zamieszczanych w „Technice”, przy- 
czem rozważano, czy „Technika“ ma 
kształcić systematycznie w kwestjach 
zasadniczych (początki fizyki, chemii, 
konstrukcji maszyny parowozowej, 
jako takiej), czy też wyszedłszy z za- 
łożenia, iż rzeczy te powinny być i są 
znane maszynistom, a ich znajomość 
czerpana być winna ze specjalnych 
podręczników systematycznych — 
zająć się zagadnieniami innemi, zwią- 
zanemi z praktycznem życiem i do- 
stosowanemi do potrzeb nie kształ- 
cenia, a dokształcenia zawodowego. 

Po dłuższej dyskusji, która dopro- 
wadziła do uzgodnienia poglądów, 
zjazd przyjął jednomyślnie rezolucję 
następującej treści: 

Zjazd stwierdza jednogłośnie, iż 

1) dotychczasowa objętość „Tech- 
niki Parowozowej* jest za szczupła, 
domaga się zatem natychmiastowego 
powiększenia objętości „Techniki“ 
conajmniej dwukrotnie. 

2) Termin ukazywania się „Techni- 
ki“ raz w miesiącu, odpowiada swemu 
celowi. 

3) Dotychczasowy poziem nume- 
rów. zamieszczanych w „Technice* 
jest właściwy i zmieniany być nie po- 
winien, przyczem Zjazd wzywa Re- 
dakcję „Techniki“, aby -położyła na- 
cisk na jasność, przejrzystość i zrozu- 
miałość artykułów. 

Zjazd oświadcza się za utrzyma- 
niem rysunków technicznych z nale- 
żytemi wyjaśnieniami. 

Kwestję formatu „Techniki“ Zjazd 
poleca doświadczyć w ciągu roku bie- 
żacego, poczem na podstawie zebra- . 
nych doświadczeń, należy zastanowić 
się nad ewentualną zmianą tego for- 
matu. 


Do punktu 4. 


Głos zabierali prawie wszyscy obe- - 
ani. W rezultacie dłuższej dyskusji, 
ustalono, iż „technika“ tylko wów- 
czas zdoła spełniać swoje zadanie, o 
ile zainteresowani wprost i bezpośre- 
dnio jej treścią maszyniści, informo- 
wać ją będą o swoich potrzebach w 
tym względzie. W dyskusji ujawnio- 
no szereg aktualnych dziś i piekących 
potrzeb, między innemi: konieczność 
dostarczenia maszynistom małopol- 
skim odpowiednich broszur, względ- 
nie podręczników, opisujących kon- 
strukcję i działanie hamulców: We- 
stinghous'a i Hardy'ego, konstrukcję 
przegrzewaczy i rozdzielników pary 
nowego typu i t. d. W celu utrzyma- 
nia tego kontaktu i zasilania „Tech- 
niki Parowozowej* z jednej strony 
artykułami, z drugiej zaś strony infor- 
macjami o najbardziej aktualnych po- 
trzebach, wszyscy bez wyjątku obe- 
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cni podjęli się roli korespondentów 
„Techniki Parowozowej* i zobowią- 
zali się ściśle współpracować z re- 
dakcją. 

Dłuższą dyskusję wywołała kwe- 
stja kształcenia indywidualnego dro- 
gą korespondecji. — Myśl rzucona 
przez p. inż. Kruszewskiego i zaini- 
cjowana już w „Technice“, aby każ- 
dy, kto posiada jakieś wątpliwości. 
czy też czuje potrzebę poinformowa- 
nia się w sprawie zagadnień techni- 
cznych, mógł się zwrócić piśmiennie 
do redakcji „Techniki“ i mógł od niej 
otrzymać wyczerpującą odpowiedź 
na piśmie — została przyjęta z aplau- 
zem. 

Zjazd polecił Prezydjum Związku 
rozpocząć odpowiednią propagandę 
w tym kierunku wśród członków 
Związku. 


Do punktu 5. 


P. Inż. Kruszewski uzasadnił ko- 
nieczność zobrazowania obecnego 
stanu i obecnych sposobów przygoto- 
wania do egzaminów fachowych. 
Kwestja ta interesować powinna prze- 
dewszystkem administrację kolejową 
niemniej i dla maszynisów, zwłaszcza 
zaś dla pomocników, którzy do egza- 
minów się przygotowują, stanowi ona 
kwestję o pierwszorzędnem znacze- 
niu. Pomocnik maszynisty, powinien 
mieć należytą możność przygotowa- 
nia się do egzaminu. Niezależnie od 
tego, czy Związek Maszynistów do- 
magać się będzie zapewnienia takiej 
możliwości od władz, czy też zechce 
własnemi siłami dopomóc młodszym 
kolegom do zdobycia wiedzy, wyma- 
ganej do egzaminu, istnieje koniecz- 
ność dokładnego zobrazowania obec- 
nego stanu rzeczy. W tym celu roze- 
słana powinna być amkieta, której 
wzór otrzymali wszyscy obecni. W 
dyskusji zabierali głos reprezentanci 
ze wszystkich 9-ciu Okręgów dyrek- 
cyjnych, obrazując stan rzeczy w tych 
Okręgach istniejący. Stwierdzono da- 
leko sięgającą rozbieżność w meto- 
dach i poziomie wykształcenia. 


Wzór ankiety zaakceptowano, po- 
łecając Prezydjum rozesłanie tej an- 
kiety drogą organizacyjną i zebranie 
ślą a w ciągu m-ca kwietnia 
r. b. 


Do punktu 6. 


Przed niespełna 6-miesiącami pod- 
jęto inicjatywę wydania systematy- 
cznego podręcznika technicznego dla 
maszynistów. Dotychczas istniejące 
podręczniki nie odpowiadają swojemu 
celowi, gdyż bądź to ich poziom jest 
nieodpowiedni, bądź też treści ich nie 
jest wyczerpująca. Pozatem zaś cena 
niezawsze dostępna. Opracowania ta- 
kiego podręcznika podjął się p. Inż. 
Kruszewski, zaś Z. Z. M. przyczynił 
się do rozpoczęcia prac, zobowiązu- 
jąc się finansować w pewnym pro- 
cencie to wydawnictwo. Celem usta- 
lenia treści podręcznika, p. inż. Kru- 
szewski zaznajomił zebranych z wy- 


MASZYNISTA 


pracowatym przez siebie planem po- 
dręcznika. Nad przedłożonym planem 
odbyła się dłuższa dyskusja. Zebrani 
wypowiedzieli się za tem, aby podrę- 
cznik ograniczał się do wiadomości 
ściśle technicznych, z pominięciem 
kwestji sygnalizacji, którą uwzględ- 
nićby można ewentualnie tylko w for- 
mie skreślenia podstawowych zasad. 
Uwagi zebranych, którzy omawiali 
wyczerpująco szczegóły planu, jak 
niemniej kwestję obiętości.i formatu, 
podręcznika zostały wysłuchane i bę- 
dą uwzględnione. 


Do punktu 7. 


Prezydjum Związku zamierza pod- 
jąć propagandę w celu organizowa- 
nia przy Kołach miejscowych Z. Z. M 
zespołów, czy kółek naukowo- tech- 
nicznych. Kółka te rządzone autono- 
micznie i korzystają z pomocy Związ- 
ku miałyby za zadanie gromadzić 
i kompletować bibljoteki techniczne, 
prenumerować czasopisma techniczne 
oraz organizować odczyty, pogadanki 
i wieczory dyskusyjne nad sprawami 
dotyczącemi techniki parowozowej. 
Zjazd ocenił myśl tę jako zdrową 
i godną najżywszego uznania. — 
Wszyscy obecni na Zjeździe zobowią- 
zali się wziąć udział w kółkach tech- 
nicznych, które zorganizowane będą 
w miejscach ich pracy oraz podjąć ini- 
cjatywę propagandy w tym kierunku, 
aby zamierzenia Prezydjum dojść 
mogły jaknajrychiej do skutku. 


- Po przemówieniu Prezesa Majlicha 
i Redaktora „„Maszynisty* Dr. J. M. 
Zuniaka, którzy wyrazili raz jeszcze 
podziękowanie p. Inż. Kruszewskiemu 


za obecność na zjeździe, a wszystkim ` 


jego uczestnikom za wytrwałą pracę 
oraz po przemówieniu koficowem p. 
Inż. Kruszewskiego, Zjazd zamknięto 
o godzinie 16-e]. 


Warszawa, dn. 31 marca! 1927 r. 


KOMUNIKAT 


Prezydjum Związku podaje niniej- 
szym do wiadomości, iż koledzy eme- 
ryci, którzy przeszli na emeryturę 
po dniu 1 października 1926 r. winni 
uiszczać wkładkę miesięczną w wy 
sokości 4 zł. (cztery złote) miesięcz- 
nie. Suma ta składa się z kwoty 3 zł, 
na rzecz kasy Odpraw Emerytalnych 


i z kwoty I zł. na rzecz administracji ' 


związkowej. 


Koledzy emeryci, którzy przeszli 
na emeryturę przed dniem 1 paździer 
nika 1926 r. wpłacać winni jak dotąd 
1 zł. 20 groszy miesięcznie. 


Zarządy kół, o ile pobierają wkład- 
ki od emerytów winny się do tej 
wskazówki zastosować bezwarunko- 
wo. Wkładki wpłacone w wysokości 


niezgodnej z tem zarządzeniem na- ` 


leży uzupełnić. 


Nr. 7 


Okólnik w sprawie postępowa- 

nia z pracownikami zdyskKwali- 

fikowanymi przy perjodycznem 
badaniu lekarskim 


L. 1/1988/2/27Do Wszystkich D.K. P. 

Wobec wystąpienia jednej z Dy- 
rekcji z zapytaniem, jak należy postę- 
pować z pracownikami etatowymi, 
uznanymi podczas perjodycznych ba- 
dań lekarskich za niezdolnych do wy- 
konywania zadań służby, związanej 
z ruchem pociągów, a w szczególno- 
Ści, gdy: niezdolność ta przejawia się 
w osłabieniu organów wzroku i słu- 
chu, Ministerstwo Komunikacji wyja- 
śnia, że w wypadku, gdy pracownik 
zdyskwalifikowany pod wzgledem 
zdrowia, nabył prawo do pełnego za- 
opatrzenia „emerytalnego, należy za- 
rządzić przeniesienie danego praco- 
wnika w stan spoczynku. Jeżeli jed- 
nak pracownik nie posiada prawa do 
zaopatrzenia emerytalnego, lub też, 
gdy nabył prawo tylko do częściowe- 
go zaopatrzenia emerytalnego, należy 
zbadać, czy stan zdrowia pracownika 
pozwala na zatrudnienie go na inneni 
stanowisku, niezwiązanem z ruchem 
pociągów, lecz odpowiadającem kwa- 
lifikacjom służbowym pracownika 
i równorzędnem co do uposażenia 
wymaganego wykształcenia, względ- 
nie zawodowego przygotowania. W 
razie braku takiego stanowiska można 
będzie, aż do czasu opróżnienia się od- 
powiedniego stanowiska przydzielić 
pracownika do wykonywania służby 
na stanowisku co do uposażenia niż- 
szem z zachowaniem pracownikowi 
dawniejszego tytułu służbowego 
i uposażenia zgodnie z rozp. M. K. 
z dn. 29 stycznia 1925 r. Nr. 1/579/2/25, 
Nr. 1/3302/2/25. 

Wobec wydatków, jakie powoduje 
przedwczesne zemerytowanie praco- 
wników kolejowych, jeżeli w ich miej- 
sce muszą być przyjęci nowi pracow- 
nicy należy dokładać wszelkich sta- 


rañ, aby pracownicy zdyskwalifiko- 


wani pod względem zdrowia, szcze- 
gólnie co do wzroku i słuchu, o ile na- 
byli już prawo do pewnej części za- 
opatrzenia emerytalnego, wykorzy- 
stani byli stosownie do ich kwalifi- 
kacji, możliwie jaknajdłużej w służbie, 
t. i. aż do czasu osiągnięcia prawa do 
pełnego zaopatrzenia emerytalnego, 
chyba, że ich stan zdrowia czyni ich 
wydajność pracy niewystarczającą. 
tych wypadkach, a również 
wtedy, gdy dła pracownika zdyskwa- 
lifikowanego pod względem zdrowia 
nie można znaleźć odpowiedniego za- 
jęcia w innym dziale służby, należy 
wziąć pod rozwagę przeniesienie pra- 
cownika w stan spoczynku, przyczem 
należy postąpić w myśl rozp. M. K., 
oraz z dnia 28 lutego 1925 r. 
dnia 3. 7. 27 r. Nr. S. 904/26. 
O ile idzie o kwestję przemiano- 
wania w związku z przeniesieniem na 
inne stanowisko, należy przestrzegać 


rozp. M. K. z dn. 17.11. 24 r. Nr. 
1/16368/2124. 
Za Dyrektora Departamentu 
(©) Schmidt 


Naczelnik Wydziału 


Nr. 7 MASZYNISTA 


- ANKIETA 


w sprawie przygotowania do egzaminu na pomocnika i maszy- 
nistę parowozoweśo. 


1. Parowozownia W s... _ z ilością parowozów własnych...................... 

z ilością drużyn porowozowych...............---- A CZT. a mał) EO 
2. Liczba kandydatów do egzaminu najbliższego -...................eeumemmmeeemeemnermzeenne- 
3. jeżeli przygotowują się sami drogą samokształcenia, to z jakich książek, 
czy też i piśmiennie (na papierze, tablicy 


oraz czy ustnie tylko, 


ZYALYSUMCAMU) Pos że E O RADA ZA ZONA Ai e 


O POPP OOPOP OO POOTOPCEEPEPOC 


4. jeżeli jest pomoc w nauczaniu, to 
3) MAAZUGZ AR a akg... NEAS AI An 
b). kto i jak płaci za nauke? 1.8.6... ugoda duty rę atypi ij 
c) 


m maa aw mm unosne zwa Z m Rn OE m AW eunen nannu Owa wawa Wwa Ea oai WDOWA mó waka BAS nnnm nnan renanta 


e) z jakich podręczników i z jakich przedmiotów (język polski 
arytmetyka z geometrją, wiadomości z mechaniki, fizyki, che- 
mji, parowozów, sygnalizacja) .......-..-..-amammmamamasmarmaraneaamnawaewarnaraaenznaztanm 

5, Czy dawane są zwolnienia podczas nauki? ......memeesasmeemeeeemmaeeenemaaanienneeunem 


7. Gdzie i przed kim odbywa się egzamin? —....................... oaza 
8.- Do ilu razy zdarza się niepomyślny egzamin poszczególnych kandydatów 
i z jakiego najczęściej przedmiotu? n............-. sense arena eaedenewa ata 
9. Czy na miejscu są szkoły, których nauczyciele mogliby przygotowywać 
kandydatów do egzaminu? 


EEEE EO OOP POPPE OOOO POPE O POCOO 


--mzzmasanA naa w ECO BOY POW aRA run SNOTACZO POS ZZE nan rane ena snu POZONZAAZZAZA CONECO NA0 22940000 NRNANooS OS NORA RENU ORA ZZO An nnn manna ozna Guz zza nay waaawan ao wy 


Powyższą ankietę z wpisanemi odpowiedziami prosimy nadesłać w prze- 
ciągu miesiąca:kwietnia b. r. pod adresem Warszawa, Chmielna 9 m. 9. 
- Związek Maszynistów — dla Redakcji „TECHNIKI PAROWOZOWEJ' 


„madzenia prowadził kol. 


ŻYCIE 
ZWIĄZKOWE 


DĘBICA. 


Zebranie Koła W dniu 12 marca b. 
r. odbyło się Zebranie, na którem 
wybrano Zarząd Koła w następują- 
cym składzie: Przewodniczący Koła 
— kol. Kołra Antoni, sekretarz Wy- 
teryński Stanisław, skarbnik — kol. 
Mozer Ferdynand, członkami Zarzą- 
du — kol. Górski Edward, Tarczało- 
wicz Ludwik. 


KOLUSZKI 


Zebraułe Koła. Doroczne Zebranie 
miejscowego Koła odbyło się w dniu 
8 III. b. r. Sprawozdanie z działalnoś- 
ci Zarządu przedstawił zebranym kol. 
Pierzgalski. Obrót kasowy: roczny 
wyjaśnił kol. skarbnik, Starzyński. 
Po udzieleniu absolutorjum Zarządo- 
wi przystąpiono do wyborów. Na 
przewodniczącego Koła wybrano po- 
nownie kol. Pierzgalskiego, na sekre- 
tarza i skarbnika ponownie kol. Sta- 
rzyńskiego, na wiceprezesa kol. J. 
Rosiaka, do Kom. Rewizynej wybra- 
no: kol. St. Różyckiego i kol. Al. Ko- 
ziarka. Wniosek kol.  Pierzgal- 
skiego w sprawie zakupienia dola- 
rówki i losu Loterji Państwowej na 
własność członków koła uchwalono, 
poczem zebranie zamknięto o godz. 
19 m. 30. | ł 


WARSZAWA — PRAGA 


Zebranie Koła. W dniu 10. III b. r. 
odbyło się doroczne zebranie koła. 
Przewodnictwo zebrania objął kol. 
Sobczyński Zdzisław, protokół zgro- 
Wójcicki 
Wacław. Po zagajeniu zebrania przez 
ikol. Ludwisiaka, zdał wyczerpujące 
sprawozdanie z działalności koła kol. 
Kłoss Kazimierz. 

Działalność ' kasy samopomocy 
przedstawił zebranym kol. Łysakow- 
ski Stanisław i kol. Skwierczyński 
Marjan W dyskusji nad spra- 
wozdaniem zabierali głos kol. 
Ludwisiak, Hys i Kolecki. Uchwa- 
lono, by izolowanych, t. j. tych, 
którzy ze względu na choroby zakaź- 
ne, panujące w ich domach, są 
wstrzymani od pełnienia zajęć służ- 
bowych, zaliczyć do kategorii cho- 
rych i wypłacać im zapomogi choro- 


‘bowe; wybrany Zarząd Kasy Samo- 


pomocy wraz z Zarządem Koła okre- 
Śli wypłaty dla dziennie płatnych pra- 
cowników kolei, członków kasy. 

Do Zarządu Koła wybrano: Prze- 
wodniczącym — kol. Ludwisiaka Ja- 
na (po raz 4-ty), sekretarzem — kol. 
Kłossa Kazimierza (po raz 2-gi), za- 
stępcą przewodn. — kol. Sulikow- 
skiego Aleksandra; do komis. Rewiz. 
— kol. Kołaka Stanisława i Krysiń- 
skiego Witolda. W skład Zarządu Ka- 
sy Samopomocy wybrano kol. Łysa- 
kowskiego Stanisława i Ludwisiaka 


Jana, do Rady Nadzorczej i Komisji 
Rewizyjnej — kol. Kowalskiego Mie- 
czysława, Sulikowskiego Aleksandra 
i Skwierczyńskiego Marjana, Skarb- 
nikiem Koła i Kasy Samopomocy wy- 
brano kol. Łysakowskigo Stanisława. 
Na zgromadzeniu był obecny przed- 
stawiciel Zarządu Okręgowego kol. 
Jaworski, który zreferował działal- 
ność Zarządu Głównego i Zarządu 
Okręgowego w sprawach polepsze- 
nia bytu członków. 

W wolnych wnioskach rozpatry- 
wano sprawy etatów, przywrócenia 
kategorji płacy zdegradowanym ko- 
legom oraz szereg sbraw natury or- 
ganizacyjnej. 

WILNO 

Zebranie Koła. W dniu III b. r. od- 
było się Zebranie miejscowego Koła. 
Przewodniczącym zebrania obrano 
kol. Schabowskiego, a sekretarzem 
kol. Oleszczuka. Uchwalono prowa- 
dzić w życie Kasę koleżeńską, której 
regulamin tymczasowo  zatwierdzo- 
no. Do zarządu Kasy wybrano: Kraw- 
czuka Stefana, Chruściaka Fortunata, 
Mankiewicza Władysława; do Ko- 
misji Rewizyjnej — kol. Karolewicza 
i Sobasa Mieczysława. W sprawie li- 
sty starszeństwa wyjaśnił kol. Scha- 
bowski, że kary nie będą miały żad- 
nego wpływu na kolejność umieszsz- 
czania pracowników kolejowych na 
wspomianej liście. Poruszano spra- 
wę obsługi pociągów towarowych na 
odcinku Wilno—Grodno parowozami 
i drużynami wileńskiemi, a to dlatego, 
że parowozownia Białystok, która 
obecnie obsługuje wspomniany odci- 
nek ma miesięcznie stosunkowo więk- 
szy przebieg w kilometrach, aniżeli 
parowozownia Wilno a drużyny tam- 
tejsze wypracowują więcej, jak 200 
godzin miesięcznie. 

Domagano się, aby na parowozy 
osobowe, obsługiwane bez palaczy, 
wydawany był węgiel rozdrabiany, 
oraz aby na przejściowych stacjach 
węzłowych była dana pomoc druży- 
nie dla oczyszczenia palenisk i popiel- 
ników. Po omówieniu następnie sze- 
regu aktualnych spraw organizacyj- 
nych posiedzenie zamknięto. 
SOSNOWIEC. 

Zebranie koła. Dnia 17 stycznia b.r. 
odbyło się zebranie członków miej- 
scowego koła z udziałem Wiceprez. 
Zarz. Główn. — kol. Borkowskiego 
oraz członków Zarz. Okr. — Prezesa 
kol. Leszczyńskiego i kol. Lisiewicza. 
Przewodnictwo zebrania spoczęło w 
ręku kol. Stawskiego, godnosć se- 
kretarza przypadła w udziale kol. 
Serbiahowi. Przedstawiciel Z. Z. K., 
kol. Bałdys, obecny na zebraniu w 
charakterze gościa, powitał zebra- 
nych, życząc pomyślności w obra- 
dach. Z kolei zabiera głos kol. Bor- 
kowski, charakteryzując taktykę Blo- 
ku Zw. kom. w walce z Rządem 
o poprawę bytu pracowników-kolejo- 
wych, wzywa zgromadzonych do 
jednoczenia sił we własnym związku, 


Wydawca: Zaw. Zw. Maszyn. Kolej. 


Zakłady Drukarskie F. Wyszyński i S-ka Warszawa, Warecka 15. 


„MASZYNISTA. 


Kr. Ż 


gdyż tylko to skłoni Rząd do 
poczynienia ustępstw. Koi. Leszczyń- 
ski uzupełnia referat przedmówcy, 
wykazując poszczególne wystą- 
pienia Zarządu Główn. do M. K. 
i widzi poprawę warunków pracy 
i płacy tylko w zdecydowanym sta- 
nówisku Związku. W dyskusji zabie- 
rali głos: kk. Zdanowicz, Grodziński, 
Serbian, Czech, Syguła i Nemsz. 

Projekt kasy Odpraw Emerytalnych 
zebrani przyjęli do wiadomości, pole- 
cając przesłać Zarządowi Głównemu 
poprawki, poczynione przez komisję, 
wyłonioną z miejscowego koła. 
O sposobach zabezpieczenia kapitału 
Kasy przemawiali kol. Stawski, 
Gruszczyński, Mosiewicz, Zdanowicz, 
Czech W., Paprocki i Wolf. Kol. Li- 
siewicz, zabierając głos w sprawach 
organizacyjnych, wymienia kolejno 
wystąpienia Zarz. Okr. do Dyrekcji, 
jak: premie opałowe, przesmary, zer- 
wania pociągów, umundurowania, 
czyszczenie parowozów, etaty i prze- 
szeregowania; znaczna część wymie- 
nionych spraw załatwiona została 
zgodnie z życzeniem ogółu kolegów; 
winę nie przestrzegania ośm:2godzin- 
nego dnia pracy przypisuje mówca 
w znacznej mierze samym kolegom, 
którzy nie odpisują wypoczynku, peł- 
niąc służbę niejednokrotnie po 20 go- 
dzin i więcej bez przerwy. Po inter- 
pelacjach kol. Stawskiego, Gruszczyń- 
skiego, Syguły, Zdanowicza, Czecha 
i Szyłły zebrani uchwalają rezolucję, 
w której wyrażają gotowość popar- 
cia dążeń Zarządu Głównego i Bloku 
Zw. Kom. wszelkiemi możliwemi 
środkami. 

TORUŃ. 

Zebranie kofa. Doroczne Zebranie 
koła odbyło się w dn. 5. I. 27. przy 
współudziale członków Zarządu Okrę- 
gowego — Prezesa, kol. Szadego, 
oraz sekretarza, kol. Szczepkowskie- 
go. Po przemówieniu kol. Szadego, 
który zwrócił uwagę zebranych na 
wytężoną pracę w kierunku ugrunto- 
wania sił w naszej organizacji, albo- 
wiem obecnie tocząca się walka mię- 
dzy władzami Związku i Rządem wy- 
maga niezwykłej czujności i solidar- 
ności, przystąpiono do wyboru Za- 
rządu. 

W skład nowego Zarządu wybra- 
no: Przewodn. koła. — kol. Lewan- 
dowskiego Ludwika (powrotnie), 
zastępcą kol. Lewandowskiego 
Władysława, sekretarzem — kol. 
Cinciasa Adama, zast. — kol. Zawi- 
łowskiego, skarbnikiem — kol. Gryn- 
berga Maksa, do kom. Rewiz. — kol. 
Dylewskiego, Sznajdra i Kochanow- 
skiego, członk. Zarządu — kol. Szu- 
mielewicza Władysława, Klucznika 
Bernarda. Ustępującemu skarbnikowi 
koła, kol. Winnickiemu, a przechodzą- 
cemu na urząd skarbnika Okręg. Zar 
rządu, zgotowali zebrani nader gorą- 
cą |owację, podnosząc miezwykłą 
energję skarbnika w dotychczasowej 
jego czteroletniej pracy związkowej. 


OONOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCHJ 


KRONIKA 


ODECLOOODZECOOOOOOOCOCOOZECELCIC 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy okazali pomoc 
i współczucie oraz wzięli udział 
w odprowadzeniu na miejsce wiecz- 
nego spoczynku drogich nam zwłok 
ojca i męża Ś. p. Eugenjusza Kona- 
rzewskiego, b. dyspozytora depót 
Warszawa Główna, a ostatnio eme- 
ryta P. K. P., a w szczególności pp. 


Rosińskiemu, Śnieguckiemu, Rosse- 
mu, naczelnikowi Pejerowi i Bajkow- 
skiemu składa serdeczne „Bóg 
zapłać". i 
Żona, syn i córki. 
ZAMIANY. 


Pomocnik maszyn. I klasy z paro- 
wozowni Wilno zamieni się z kolegą 
na równorzędne stanowisko w Dy- 
rekcji Warszawskiej lub Gdańskiej. 
Łaskawe zgłoszenia proszę kierować 
— Wilno, ul. Szkaplerna Nr. 3 m. 7. 
J. Juchniewicz. 


Wyszedł Nr. 4 „Życia Urzędnicze- 
go“, zawierający następującą treść: 
„Przed twalnym zjazdem“. „Admini- 
stracja państwowa w cyfrach. J. P. 
Z życia i działalności Stowarzysze- 
nia.Poradnik prawny. Przepisy i ju- 
dykatura w sprawach urzędniczych. 
Przegląd prasy. Życie gospodarcze. 
Kronika. Wydawnictwa nadesłane. 


Ubiory Męskie 


garnitury, palta letnie i Kurtki 
specjalny dział dlap. p. Kolejarzy. 


Okrycia Damskie 


płaszcze wiosenne, Kostjumy i t.p. 


Ubiory Dziecinne 
garniturki, ubranka szkolne. 
paletka dla chłopców 


na SPŁATY poleca na bardzo 
dogodnych warunkach, ap.p.urzęd- 
nikom na warunkach Kooperatywy 


` Dział Odzieżowy 
przy, Warszawskiej Kooperatywie 
Kolejowej, 
| WARSZAWA 
Nowogrodzka 42. Tel. 53 - 69. 
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